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Powszechny strel:; włókniarzy w
Jednością silni.
(K). Radę Naczelnej P. P. S. poprzedzała  

prowadzona od .szeregu dni uporczyw a kam­
pania prasy imirżuazyjnej. głosząca nieWni- 
kniony rozłam w szeregach naszej partji ze 
względu na rzekomo istniejące taireia zasad­
niczej matury. Bezpodstaw ność tej kam - 
panji wykazaliśmy przed kilku dniami. Po­
twierdziły lo również w zupełności przebieg  
obrad i uchw ały Rady.

Głównym punktem obrad było stanowi­
sko p& rtjf wolyec rządu. W  "wyniku ich u- 
trzym ano nadal stosunek opozyoyjny. Ina-' 
czej leż być nie m ogło i m ocno zawiedli się 
ci wszyscy z zewnątrz nas, którzy liczyli na 
■ukąś zmianę w tymi kierubku.

Slosunki w państwie pogarszają się z 
dnia na dzień, \Yarunki i atm osfera życia 
dla .szerokich m as sta ją  się niemożliwe, k r y ­
zys gospodarczy trw a w dalszym ciągu, a 
ofiarą jego pada w pierwszym rzędzie kla­
sa p racu jąca . T rw ający  od lal system atycz­
ny spadek poziomu życiowego sp ych a m asy  
na dno straszliwej nędzy. Przepaść pomię­
dzy stale w zrastającą  drożyzną, a zarobka­
mi" pogłębia się i rozszerza. > a całej linii 
zmobilizowany jest front rozzuchw alonego  
powodzeniem" kapitału przeciwko wszelkim  
zdobyczom i praw om  życiowym  świala 
pracy.

W  kraju utrw ala się — jak lo stwierdza 
rezolucja Rady Naczelnej — ch arak ter o- 
slry. wielko - kapitalistyczny, i wielko - 
ziemiań.sk'

W szystko to  dzieje się pod patronatem  
rządu.

Z drugiej strony rząd całą  działalnością  
sw oją daje dowody lńeprziyjaznego stosun­
ku "wobec klasy p racu jącej, sankcjonując  
dziką i anarchiczną gospodarkę kapitału. 
U tw orzył się i w żmudni a autokratyczny sy- 
stttTii rządzenia, zgubny dla pan siwa i spo­
łeczeństwa

Rząd, przj pom ocy oddanego mu śle­
po Bc-be. przystępuje ćlo zmiany dzisiejsze­
go ustroju  konstytucyjnego, dążąc do bez­
względnego usunięcia klasy pracującej od 
wpis wu nu państwo przez zredukowanie 
praw  parlam entu do minhnum T e plany  
spotykają sic z jaknajdalej idącem  popar­
ciem  zć strony kapitalistów i obszarników, 
gdyż zrealizowanie icb daje im pełną gwa­
rancję bezwzględnego wyzysku m asy pra­
cującej oraz powiększa szanse osłabienia ida 
so \a ego ruchu robotniczego. 
v Reakcyjna ipolilyka sfer rządzących o- 

żywila w silnym stopniu wszelkie wsteczne 
ŻYwioły. które z co raz  lo większym tupe­
tem żerują w społeczeństwie. U ość przy­
pomnieć wzrost wpływu klerykalizmu w  
państwie. osławiony okólnik religijny p. 
BarLla dla szkol ild., itd

Powszechny sfrejk robotników tkackieti
w Łocizi.

W ARSZ\W A. 3. października (tel. wl. 
W  dniu dzisiejszym odbyto ,sie w Łodzi po- 
siedzenie Kom. Wyk Żw. Robol. Przem . 
włókienniczego w Łoazi.

Kom Wyk. po szczegółów cm omówie­
niu sytuacji, biorąc pod uwagę zdecydow a­
nie wrogie sldnowisko przem ysłow ców  włó­
kienniczych wolnie żądań robol lurzyeh- kon- 
junkturę w przem yśle i nastroje m as uńhwa 
lii proklam ow ać od czw artku, i  bm.

S T R E JK  PO W SZEC H N Y W  PR ZEM Y­
ŚLE W ŁÓKIENNICZYM .

Kom. Wyk. rozesłał do wszystkich od­
działów zawiadomienie o rozpoczętej walce 
strejkow ej.

We czw artek, yano odbędą się wTe wszy­
stkich fabrykach zebrania, na których de­
legaci wyjaśnią sytuację po czem róbotnięy  
oj:uszrz([ p racę.

Proklamou anie strejk u górników
w Zagl. Dąbrowskiem i Krakowstuem.

W A R SZ A W A , 3. 10. (teł. w l.). Z D ąbi owy Górni­
czej, koiesp onaent W asz  dow iaduje s ię : Od szeregu 
miesięcy Cent,r. Zw . Górników  prow adzi układy z Radą 
Z w . przem ysłow ców  Górniczych o poawyżKę plac w 
górnictw ie.

W cz o ia j oabyla się Konferencja, na której przed­
staw iciele przem ysłów  ośw iadczyli ża sKłonni są pod­
w yższyć oo 1. b . m plajde o 3  i pół proc.

przedstaw iciele górników
odrzucili tę  propozycję,

oom agając się takiej sam ej podwyżki jak  na Górnym 
Śląsku z tem in em  oa 1. w rześnia r. b.

W o b ec nieustępliw ego stanow iska przem ysłow ców  
pizeastaw iciele  Z w. Górników  opuścili konferencję i 
odbyli naradę delegatów  górników  Zagłębia Dąbrów-, 
skiego i Krakow skiego.

Na naraozie uchwalono m
proklam ow ać stre jk  w  Zagłębiu D ąbrow skiem  i K ra­

k o w s k im .
Ustalenie terminu rozpoczęcia strejku polecono 

W yozialow i W ykonaw czem u Centr. Z w . Górników .

Senzacyjne pogłoski o zamopnowaniu gen. Zagórskiego.
W ARSZAW A. 3. października (tel. w ł.)

Kilka pism litewskich doniosło o ; reszto- 
wuniu na granicy polsko- litewskiej ofi- 
oe!ra polskiego sń.laou generalnego Pietkie­
wicza, który mial podobno pod przysięgą 
zeznać, żc zaginony (Jen. Zagórski został 
zam ordow any.

(Polskie wl udzie, w rozesłanym przez 
P a l‘a sprostow aniu zaprzeczyły, aby m ię­
dzy ofiioęrami szt. generalnego znajdował się 
oficer tego nazwiska.

W odpowiedzi na Lo pism a litewskie 
komunikują, że rziecizy wisie nazwisko are­

sztowanego oficera polskiego jest Aleksan­
der, Pietkiewicz. W sztabie generalnym słu­
żył on pod przybijanym ' nazwiskiem Bole­
sław a lirem  owa. o aresztowaniu którego  
przy przekraczaniu granicy polsko- litew­
skiej donosił niedawno ,,Dziennik W ilenskY

W Z N O W IEN IE R O K O W SN  HANDLOWYCH P C L S k O - 

flU STRJflC K lC H .

W A R SZ A W A , 3. 10. (tel. w l ). W  niedługim czasie 
tozpaezną się  rokow ania handlowe polsko-austrjaekie, 
k tó te  zostały w  sw oun czasie przerw ane.

T o  wszystko daje ch yb a doslaleczną 
podstawę do y ujęcia slanowiska opozycyj­
nego. i

Zdajemy sobie spraw ę z olbrzymich  
trudności piętrzącycii się przed nam i w wat­
ce  z planami, godząceimi w praw o, dobro  
i interes szerokich nas. w w alce nierównej, 
■bo z rządem , opierającym , s,ię na kapitali­
stach i obszarnikach.

.1 esieśmy jednak pewni zwycięstwa. Ca­
ła beż wyjątku klasa p racu jąca  pójdzie za 
nami i nic J a  siebie zgnieść i włożyć ja rz ­

m o dykłalury. Ze swoich praw  nikt dobro­
wolnie m e rezygnuje i nikomu się nie śni 
naweł. !>\ to m ogło nasląpie.

W poczuciu wielkiej odpowiedzialności 
za los państwa i społeczności pracuj a/rej — 
f*. P. S.. opierając się na sile i zaufaniu 
m as. podejmuje i podjąć musi narziujeoiią 
nam walkę. Rozum ieją Lo wszyscy z pośród  
nas. to  też, minio złowróżbnych kruków, 
solidarnością silni i zwycięstwa pewni — 
czekam y.
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„ K O P E R N IK * *  Dziś największa, najwspanialsza od kilku lat „ M A R Y S IE Ń K A * *
premiera we Lwowie.

„'Wytwórnia Param ou nt". Film nad filmy. — —  Podziw świata —  —  Epokowe wydarzenie.

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK parcydzieło 
w 14 alrtecL

E M  i i .  J A N I M G S
W głńwnej 

roli 
genjalny

Obraz przemawia do w;dza, wzrusza i olśniewa. — W każdej scenie przejawia się potężne tchnienie kolosalnego talentu.
Wielkie dzieło 1 Wielka gra ! Wielka reżyseria 1

Z powodu olbrzymich kosztów tego najdroższego obrazu zniżki i bilety wolnego wstępu bezwzględnie nieważne.
Początek seansów o godzinie 3-c;ej popołudniu.

„Straż niemiecka nad Wisłą i Renem".
Występy ministrów w Malborgu.

W  .Malborgu ubiegłej ^soboty i niedzieli 
odbywał się zjazd Stahlhelm u Prus w schod­
nich i W. Miasta Gdańska. Zjazd ten odbył 
się. pod hasłem „K raj nadwiślański jest nie­
miecki i niemieckim pozostanie". W  zjeź­
dzić wzięli udział między lmietni syn b c e ­
sarzu W U herma ksw tuyiist W ilhelm .

W  czasie obrad przem aw iał m. in. prze­
wodniczący Stahlhelm u P ru s wschodnich  
lir. Eutcnburg, który oświadczył, że N iem cy  
nie zaznają spokoju, dopóki nad R enem  i 
nad Wish[ nit stanie z pow rotem  straż nie­
m iecka.

Następ#? mowya pułk. rezerw y Stilten- 
L  rg wygłosił dłuższie przemówienie, sit tero­
wane przeciw kcę Polsce. Pułk. Stittenherg  
m. in. zwrócił się z ostrzeżeniem  do wszyst­
kich. którzy w yciągają ręce po ziemie nie­
mieckie. albowiem .świat musi się, dowie­
dzieć. jaka jest sytuacja na wschodzie. .Te- 
żdi ktoś będzie leśhciai zabrać znów’ część  
naszej ziemi czy 1’ o w  drooze gw araney j, 
czy  to wr drodze dyplom atycznej, wówczas 
powestanie dały iiiafflfu niemiecki, jak  io u- 
czynił wr roku 1911. N a w schodzie .bronią 
Niemiec przed zalcwvem, słowiańskim twier­
dze wschodnio - pruskie. Polska r o k i  so­

bie pretensje Ido stanow iska państwra przo­
dującego na wschodzie, ctwe ona zrobić z 
Litwy swego wasala, aby próżnie] osaczyć 
P rasy  w schodnie. W  spraw ie korytarza i 
wr spraw ie Gdańska nie uczyniliśmy żad­
nego najm niejszego postępu, przeciwnie 
wpływy Polski w zm agają się, co raz  bardziej. 
N aw iązując w dalszym ciągu do .sipjrHwy L o -  

t earna wschodniego pułk. Sliltenberg oświad 
czyi, że proponow ane Uznanie obecnych  
granic wschodnich łjzeszy niemieckiej wrza- 
mian za wcześn iejszą ew akuację Nadrenji 
nigdy nie wwhodziło w rachubę. Jeżeliby' 
ktoś chciał >iietn.com odebrać P ru sy  wschód’ 
nie, to muszę powiedzieć, że dućjt F ry d ery ­
ka Wielkiego nie unjgast w narodzie n ie- 
m ier kim , duch ten f/y je w  Stahlhehnie i 
Slahlhehn stoi zawsze na posterunku, o 
tern Polacy dobrze wiedzą. W końcu pułk. 
Stitienberg wyistąpil kategorycznie przeciw -  
ko systemowi parlam entarnem u, którego u- 
sunięcia domagał się bezwzględnie oraz prze 
esiwko obow iązującej obecnie konstytucji 
niemieckiej.

B E R L IN . ,3U 10 ("P at.r  W  związku z 
zapowiedzianym prz,ez Stahlheljn wu i os kie in

o plebiscycie co do zmiany konstytucji Rze­
szy. t. zwc zakon młodo - niemiecki w ysto­
sow ał list do prezydenta Hm denburga, wr 
którym  wyraźnie deklaruje, że ze SlahlheL  
riiem i jego stanowiskiem wrogiem  dla o- 
becnego republikańskiego w  Niem czech me 
chce m ieć nic wspólnego.

Mowa Macdonalda
N il K O N G RESIE flNG. P R 3 T JI  R O BO TN IC Z EJ.

BIRM INGHAM . W  poniedziałek rozpoczął się tu 
kongres angielskiej Dartji robotniczej. Na w czorajszein 
posiedzeniu Ram say M ackdonald w ygłosił wielką m e­
w ę, w której pociai jak  na jostrzejsze] krytyce zagrani­
czną politykę angielskiego iządu, i przedłożył rezo­
lucję w zyw ającą iz ą a , by podpisał pakt o trybuna­
łach tozjemiczych, zanulow ał angielsko- francuski u- 
kłaa m orski, przystąpił do realizacji spraw y ro zb ro ­
jen iow ej, oraz działa! w kierunku w ycofania w szyst­
kich obcych w ojsk z Nacuenji.

Rezolucję przyjęto  jednom yślnie.

Czy zmierzch dyktatora 
hiszpańskiego ?

LONDYN. 3. października. „Daily M ail" donosi, 
że mięozy dyktatorem  Prim o de Rivterą a królem  p rzy­
szło oo ostrych różn ic  w poglądach, w rezultacie 
czego, nie je st w ykluczona m ożliw ość, iż Prim o de 
R ivera zostan ie zastąpiony przez innego członna a r- 
mji. D yktaior przedłożył królow i długą listę osób, za - 
wiklanych w spisek, odkryty przed kilku dniami i pro­
sił o sankcjonow anie kar, projektow anych dla win­
nych. Król jednak sprzeciw ił się temu.

D yktator żądał następnie, aby król wydał mani­
fest, aprobujący w zupełności jeg o  politykę. I na 
to  żądanie król się nie zgodził.

100.000 TON R E Z E R W  ZBO ŻO W YCH .
W A R SZ A W A . 3 . pażaziernika. (A. W  Ogólna 

dość zakupionego przez rząd w  r. b. zboża dla re ­
zerw  zbożow ych w yniesie około 100 tys. ton. Zboże 
m agazynow ane będzie w  elew atorach w W arszaw ie
i Lublinie. P ro jektow ane je s t uruchomienie ola państw a 
rezerw  zbożow ych elew atorów  w  Buagoszczy. (

L E O N IJ A R D  ER \N K

Przekleństw? wojny.
INWALIDZI.

To nie była jego noga. W yczerpany sa­
nitariusz omylił się — wyciągnął z kubła 
czyjąś inną nogę. ,

Teraz już ów  żołnierz, z czw arlego łóżka 
leży spokojniu. W  omdleniu.

Leżący obok niego, leż o jednej ynż j 
lylko nod»e. zw raca się tw arzą do omdlałe­
go i m ów i:

— Zasypiasz, kóchanku, m ając obie 
nogi, a (budzisz się i m asz już lylko jedną.

U śm iecha ,się przytym  uśmiechem, klo­
ty  świadiezjy. że najbardziej uawet rozpaczną  
beznadziejność uśm iechem  w yrazić można. 
..Zasypiasz, kochanku, m ając obid nogi, a  
budzisz się i masz już tylko jedną". Ułożył 
sobie to zdanie i woiąż je pow tarza.

Czwarte łóżko ciemnego rzędu jest udrę. 
ką lekarza. Z tym  czw artym  łóżkiem mu się 
nie wiedzie. Albo mu pacjenci z tego łóż­
ka um ierają pod nożem, alt)o też zacho­
w ują ?się jakoś szczególnie dziko.

■- Znów czw arte łóżko — myśli lekarz, 
i jchory z przem ęczenia rzuca wzrokiem, na  
nogę. co  leży w przejściu i psuje nienagan­
ny porządek. Spojrzenie w górę, na niską 
powałę. — Kina nie m ożnały tu było urzą­
dzić. kina — nie. — I ostrożnie, a z m ocą  
piłuje kość nadram ienia tuż pod łopatką.

Żołnierz, leżący n a  stole operacyjnym  — 
chlopczĄ na w m undurze — ma n a  sobie tyl­
ko przesiąkłe krwią spounie. Góirna część 
tułowia szczupła, wąska pierś, źle rozwinię­
ty. Omdlał. Sine wargi zaciśnięte. Tylko w  
praw ym  kąciku ust j) oz os la i m aty okrągły

otwór, jak  u całkow icie wyczerpanego bie­
giem dziowieka. który kątem  Ust jeno wy­
puszcza powietrze.

Czasem wszyscy ranni naraz głośniej 
krzyczeć i jęczeć poczynają, jakgdyby od 
owmj chwili ziy duch jakiś dotknął Wszyst­
kich ran. W tedy chw ytają się różnych spo­
sobów.

Różnych śr  idków się chw ytają, by u- 
czynić ból znośniejszym . Jeden doszedł do 
przekonania, że ból znośniejszy jest. jeśli 
wysunąć język, z całej sity i lak daleko, 
jak tylko możliwe. Siedzi wyprostowany na 
sienniku, siny język wywiesza i dyszy*

Innemu pom aga lylko krzyk „Uuiru !..." 
W ypróbow ał cały  altabel. ^ E "  m u nie po­
m aga. Jedynie „U ". W ięc całą silą sw ych  
płuc w rzeszczy :

— U -u-u-u  !...
L ekarz piłuje.
Inny znów musi, naprężywszy muskały, 

wyciągnąć pionowo rękę i pow strzym ać  
oddech, az krzyk nagły, dziko brzm iące ,0  !“ 
wyrwie się z ust. To mu pomaga.

...Lekarz piłuje.
Powoli. nieprzerwanie, kołysze ktoś tu­

łowiem.
Jeśli zaniecha tego, nic może znieść 

bólu.
Piskliwe jęki nowonarodzonych kociąt.
Ktoś innny znów' syczy z bólu, jakby 

trzym ał w usłarh kęs zbyt gorący.
Ruch przy drzw iach wnoszą, dwóch  

żołnierzy n a  am putację,
— Niemożliwo. X iem a m ie jsca ! — L e ­

karz piłuje jednocześnie dalej, przepiłowu­
je cienki staw  ręki.

LUdzie. dźw igający nosze, zatrzym ują  
się. Stoją bezradni.

— Przenieście ich lam, do sali balowej.
— Wedle ro z k a z u ! Ale do sah halowej 

zanieśliśmy dópiero co sześciu. W łaśnie

stam tąd nas oddsiah. T am ta sala przepeł­
niona.

— Uu... !
— T u te ż ' Polno! Pełno! Niema już 

m iejsca.
Piskliwe jęki nowonarodzonych kociąt
Tułów kołysze się powoli, nieprzerw a­

nie.
Trzejia Krobie m iejsce. Sienniki zostają  

zesunięte szczelnie, niema już nawel dwu - 
dzie.sloeentymctrowych przejść. Jeden dłu­
gi. doskonale .urządzony, krzyczący, ję ­
czący. uporządkowany, koiicenlracyjnv obóz 
bólu.

Niby dziko rozbrzm iew ające „ 0  !“, bu­
ch a  z tpsi krzyk, podczas gdy posługacze 
oddalają ;się.

Język wywieszony, sino-mebieski. (łęsty  
tąiepty sm ród.

Rzeźnia jesl tylko pododdziałem w iecz­
nie przepełnionej sali balowej, która mieści 
pięć razy więcej sienników.

— A ileż lakich „sal balow ych" jest 
w' Europie 1 W  ilu z nich leżą ci. którym  u- 
dziela się pierw szej pom ocy ? W  ilu ci lrtó- 
"zy wr m ęce czekają powTotu do zdrowia'? 
Ile lakich koncentratyjnyeh obozów bólu 
znajduje się przy tron i e ?  \ j|c we wszyst­
kich m iastach i m iasteczkach k ra ju ?  Ile 
w Rosji. Francji, Anglji, we W łoszech ? Ile 
jest takich obozow bólu w E u ro p ie? Za 
to . za kogo cierpią le m iljony? Czemu od- 
pilowywyąć trzeba miljony ifióg ludzkich 
miliony r ą k ?  Za co w alczą ludzie, w imię 
.czego m o rd u ją? W  imię czego kaleczy się, 
w imię ifziego piłuje się i cierpi ? W  imję 
Czego ta wojna ? W  imię czego ? — myśli 
lekarz, i wyrzyna u aj piorw czysto i dokład­
nie tunl ludzkiego m ięsa z górnej części 
uda. zanim zacznie piłowmć...

(C. .1 n:>
—: o: —
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Niemcy u sytuacji gospodarczej w Polsce.O powagą krytyki 
teatralnej.

I I .
Recenzje o p rem jerze ,.Iryd jona“ pod 

względem różnic m ieszczą się zasadniczo na 
uwu płaszczyznach. N a jednej z nich jest. 
odosobnione stanowisko p. Kozickiego (Sło­
wo Polskie), w ykluczające. wszelkie w ar­
tości artystjwzne tego przedstawię)na, na 
dirugiej stoi reszta recenzentów. Przekrój 
ustosunkowania się tych ostatnich sprow a­
dza się naogól do stw ierdzenia: jbraków było  
wiele, ale był także duży i rzetelny wysiłek 
artystyczny.

Pomiędzy lemi płaszczyznami ocen znaj 
duje .się stanowisko p. H eschelesa (Chwila), 
grawfhjjłfoe jednak silnie ku stronie p. Ko­
zickiego. P o  uważniejszem pnz-etezytaniu o- 
kazuje się, że recenzje pp Jleschelesa i Ko­
zickiego pokryw ają się co do istotnej swojej1 
treści — lak. jż pierwsza m ieści się w  dru­
giej bez reszty. Istniejące tu różnice są nie­
wielkie i wynikają ze stosow ania odmien­
nych m etod krytycznych.

P. Hescheles poszedł po linji syntetycz­
nego ujęcia  aarzutów  przez wbijanie? klina 
w inscenizację, i wykonanie . . I r y d j o n a “  dro­
gą zestawień porów naw czych pomiędzy ideą 
tego utworu i niektóremi jego m om entam i 
psychologicznemu, a sposobem  ich interpre­
tacji scenicznej. Innemi słow y: p. Hesehe- 
les chce walić w yeżyserję, i wykommie — 
tekstem i dulchom ,.lryd jon a“.

Okazuje się jednakowoż, właśnie w' tein 
m iejscu iż zaszedł tu olbrzymi błąd, siłą 
,swTego znaczenia kwe-stjonnjący najpoważ­
niejszy argum ent p. H«sidhelosa, a wskazu­
jący  na to. że p. Hesichcles fałszywie pojął 
kręgosłup ideowy i sens utwToru. P. H esche­
les bowiem zważa ,.Irydjona“ za ..dram at 
uczucia zemsty. kLora nie wiedziona pozy­
tywną ideą musi się załam ać" — i robi wła­
dnie z 1 (go powodu zarzut przedstawieniu  
jakoże nie. m ogło uzasadnić lego dram atu, a 
stąd już dedukuje szereg1 dalszych mvag i 
zarzutów7 Tymczaselm spraw a ta  wygląda  
,.nieco“ in aczej: myśl przew odnią „łryd jo- 
na“ głosi, jż w7 unię nawet tak -wielkie] i (lei. 
jak ą  jest m iłość ojczyzny, nie wolno u p ra­
wiać wallenrodyzmu, a w olność osiąg n ąć  
można tylko ..bezstronną pracą wieków" i 
..wyaniclcniem " duszy własnej i zbiorowej.

Mylny sposób pojm ow ania ideologji te-, 
go dram atu automatyiczuie już podważa po­
zostające w7 związku z powyższem kry ter ja 
w recenzji p. Heschelesa. T o pociągnąć m ia­
łoby również zm ianę stosunku do przedsta­
wienia.

W  całości recenzja p. Ileschelesa skon­
struowana jest w sposób, m ający  służyć 
jako broń przygwożdżąjącn inicjatorów7 
przedstawienia. Chodzi o to, aby wykazać 
brak w7 teatrze lwowskim, indywidualności, 
k tóra ..zdolna j-eisl rozkołysać, skrzydła ge­
n/uszu n a scenie“.

W wystawianiu utworów7 wielkich i po­
ważnych, a tem bardziej utworu takiego jak  
..Lrydjon" — rnuisi być lw7i pazur inscenizacji 
i reżyserji. w przeciwnym  bowiem  razie  
snadnie przeobrazić się m ogą n a  scenie w  
kam katurę.

Przypuszczam , że inicjatorzy przedśla- 
wTienia ,,lry d jo n a“ liczyli się z tern po­
ważnie pod groźbą ośmieszenia się, Skoro  
podjęli się tego dzieła, musieli m ieć tę pew­
ność sil. iż z dram atu1 tego nie, zrobią k ary­
katury7. A musieli się liczyć z teirn, tern Więcej 
iż każdy z ich istrony błąd każde chociażby  
najmniejsze 'uchybienie — będzie argufmen- 
tem i bronią przeciw7ko nim  sanym .

Uwrażam, iż już sam  fakt podjęcia się 
tak trudnej p racy  przy7 pewności wiwi­
sekcji niektórych reeertóentów — a priori, 
bez względu na w ąrlość przedstawienia, — 
daw7ał gw arancję sum ićnnego wywiązania 
się z przedsięwziętego zadania. N iem ałą Leż 
gw arancję daw ała osoba reżysera p. Ry.sz- 
kowskiego oraz doświadczenia w  tym kie­
runku z przed laty.

Ciężka sytu acja gospodarcza Polski.
■Jicri/ncr TdyeliialP' w7 korespondencji 

z W arszawy rozpatruje gospodarczą sytua­
cję Polski, 'dochodząc do wniosku, że' w  
eksporcie polskim do Niemiec m im o wyso-i 
kich cy fr wywozowych, bruk dotąd najważ- 
niejszych rpozyicji, 'dotyczących głównych  
artykułów  wywozu, a m ianow icie: węgla, 
byklła. produktów rohikiżyeh i zwierzę- 
eych. Luka, k tóra powstaje wTskulek zam ­
knięcia rynku niemieckiego dla przywozu 
wręgla polskiego i produktów  rolniczych nie 
da się niczcin wyipelnić. W skazując następ­
nie na pasyw ność polskiego bjlansr hand­
lowego i na imożliwość zachw iania w7 
związku z tein równowagi bilansu płatni­
czego. korespondent określa

ogólną .sytuację, gospodarczą 1'oiski 
jako siężką.

K ola gospodarcze polskie co raz  więcej do­
chodzą do przekonania, że ratunek bilan­
su handlowego leży7 nie w wydawaniu za­
rządzeń skierow anych do ograniczeń przy- 
w ozu Polski lecz wt poparciu wywozu. W  
zw7iązku z w aloryzacją ipeł eksport polski 
do Aust-rji. (,z.ec.liosiowaCji, obecnie- uapo- 
ly ka na coraz większe trudności.

Węgiel i:otski napotyka na rynka h 
światowych na wielką konkurent yę 

ze brony angielskiego przem ysłu. Pośced-

Wioctewfljki aziem iik socjalistyczny ,,V olks -  
w acht" om aw iając w ystąpienie m inistia Zaleskiego w 
sp iaw ie akcji prasy niemieckiej w stosunku ao P o i- 
ski, p oalneśla , że zarzuty ministra Zaleskiego o tyie 
są słuszne, że istotnie zw łaszcza na Górnym Ś lą ­
sku polskim p rzeb y w aą  niektórzy korespondenci n ie­
mieccy, których ótćw nem  zaaaniam  jest rozpow szech­
nianie kłamliwych wiadom ości o P o b ce . Z w łaszcza in- 
foim ują oni systematypznie Kłamliwie w spraw ach trak­
tow ania Niemców w Polsce. Niestety w ciąż jeszcze 
znajdują się gazety  niemieckie, które te niepraw dziw e 
w iadom ości bez zhadania i bez w łaściw ej krytyki dru­
ku ją. „ ,,V olksw acht'1 podkreśla, że zarzut len do­
tyczy rów nież niektórych pism aem okratycznych, nie 
m ów iąc o pismach niem iecko- narodow ych i cen tro­
w ych, w których takich wiadomości je st bardzo duże.

Dziennik przypomina rów nież aziałam ość przed­
staw iciela „Teiegraphen Union" w W arszaw ie, który 
obecnie opuiśicii Polskę i stw ierdza, że  dziennikarz ten, 
szkodził dobremu imieniu dziennikarzy niemieckich za­
granicą .

,,Vofks w acht" poakieśla , że korespondenci nie­
m ieccy w W a isz a w je  winni skorzystać z apelu mini­
s tra  Z aleskiego i p tzyw ołać do porządku tych ko­
legów , którzy .nadużywają sw ego odpow iedzialnego sta-, 
now iska. W  przeciwnym wypadku trudno będzie dojść 
ao porozumienia polsko- niem ieckiego. ,,V oIksw acht“ 
krytykuje przy tej sposobności rów nież tę w iaaom ość 
k id ia  spow odow ała m inistra ZaIeskie'go dt> jego w ystą­
pienia Dziennik podkreśla, że w iadom ość ta była o - 
ożywiacie niepraw dziw ą, albowiem nikt ooWażnie nie 
m oże traktow ać w iadom ości, że Briand1 odmówił przy­
jęcia ministra spraw  zagranicznych sojuszniczego i z a -

Prz-edslawicnie „Iryd jon a" minio krót­
kiego czasu, bo zaledwie 20 dni pnący przy­
gotow awczej, stało  na poważnym poziomie 
artystycznym .

Trzeba być sprawiedliwym. Sprawiedli­
wość każe stwierdzić, iż trudności terenowe  
w przygotowaniu ,,l.rydjona“ byty olbrzy­
mie. Dwadzieścia dni czasu, obcy reżyser, 
nie. znający ani gruntu, ani aktorów, ani ich 
kierunku talentu i w artości scenicznej, da­
lej obcy aktorzy w p racy  z sobą dotych­
czas nie związani, nie shannonizow ani. a 
kreujący główne role — świadczą o Sza lo­
tt cni w prost lempic akcji przygotowawczej, 
o istnieniu „indywidualności o poważnej

— Korzyści traktatu z Niemcami,
nielwo niemieckie i rynek niemiecki z tpil­
nością tylko dadzą się zastąpić- Zaw arcie  
umowy ii and Iow ej z Niemcami przyniosłoby  
Polsce korzyść. wTyrażająeą się, w7 zwiększeń 
niu eksportu, pozalem zaś, co  jest jeszcze 
ważniejsze. wyw arłyby one wielki wpływ na  
gospodarcze życie Polski. Udział kapitału  
i pracy niemieckiej w7 gospodarczym życiu 
Polski oznaczałby, jak twierdzi autor do­
prowadzenie now ych soków życiodajnych ■ 
do organizmu polskiego. — W spom inając o 
lelm, że oczekiwania polskie co do pozy- 
zyskania kapitału am erykańskiego do lej 
pory m ziściły się., autor daje do zrozum ie­
nia, że pozyskanie kapitału w ilości w y ­
starczającej dla celów7 gospodarstw a pol­
skiego możliwe nyloby lylko za pośrednieł- 
tweiu instytucji finansow ych niemieckich.

Zaw arcie traktatu handlowego przynio­
słoby również dla Polski

wielkie korzy ś 'i psjfcIiOtogi^cne.
k o ła  gospodarcze w  kraju  i zagranicą uwa- 
żają, że stabilizacja gospodarcza Poiski bę­
dzie dopóty niemożliwTą. dopóki nie dojdzie 
do uregulowania stosunków7 między Polską  
a Niemcam i. T rak tat handlowy zaw arty  
przez Polskę z Niemcam i, utorow7ać m a  
drogę do przyszłego traktatu handlowego 
z Austrią, W ęglam i i muemi państwami.

pizyjażnionego z fra n c ją  państw a.
Dziennik nazyw a tę w iaaom ość poprostu śm ieszną 

i uw aża, że pow tórzenie tej w iadom ości hyło niesu­
mienną ronotą azienni'karską i miaio jedynie na celu 
zian ie  honor Polaków .

,,V olksw ącht:‘ kończy sw e wywoery podkreśleniem , 
że n ie naieży każdej plotki i każdej uzyskanej w iado­
mości natychm iast podaw ać do pi asy, lecz należy m y­
śleć o tern, ico istotnie ma w artość polityczną, lub 
'gospodarczą i |co służyć może zbliżeniu pomiędzy Pol­
ską a Rzeszą Niemiecką.
— ,mm**— —T******̂ PT—

JuDlieusz Artura Opmanna.
W A RSZA YćA . 3. października. (A. W .)  U czczo­

no tu 4 3 - locie piacy poety i żołnierza polskiego 
A itu ra Opmanna (O r-O ta). W ielką salę wypełniły tłu­
my publiczności. P izybyli tu przedstaw iciele władz z 
dyrektoram i depart. Kultury i Sztuki Jastrzębow skim  
i pułk. K o łłą ta j- S.rzeanickiir na czeie, reprezentan­
ci m iasta, literatur, prasy i licznie zgrom adzona >rnto- 
ozież. Po licznych przem ówieniach deklam ow ano u- 
two.ry i pośpiew ano szereg pieśni O r-O ta.

Proces Woiciechowsiflego.
W A R SZ A W A . 3 . pazoziein ika. (A. W .) Śledztw o 

w  sp iaw ie zamachu na urzęonika przedstaw icielstw a 
lian oto w ego Sow ietów  w W a isz a w ie  Lizarew a zo­
stało  już ukończone. Proces W ojciechow skiego od-- 
będzie się w listopadzie r. b. w  Sądzie Okręgowym 
w  W a isz a w ie , przyczem W ojciechow ski oskarżony zo­
stanie o usitowane zabójstw o osoby reprezentanta ob­
cego  państw a.

inwencji tw órczej". Jest daiej r z e c /ą  nie­
wątpliwą, iż braki w yrosły głównie z po­
wodu tego zawrotnego tempa, a odbiło się 
to przedew szystkiem na niefortunnej obsa­
dzie niektórych ról.

Pp. Hescheles i Kozicki fceglo nie widzą, 
widzieć tego niacheą. 'Notują tylko m inusy
— plusów żadr rch. Stron dodatnich jednak
— według p. H eschelesa — być nawet mc 
mogłoby ze względu na brak indywidualno­
ści. któraby dm uchała na śiceiię i .rozkoły­
sała skrzydła genjuszu1

Dziwna, zaiste, sprawiedliwość, i oojek- 
ływność. (Dok. n ast.)

N ikodem  Kopilewicz.

Dziennik socjolist. o niesumienne] robocie tlzier nihirskiti
Z powodu oświadczenia ministra Zalcskicga.
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Japończycy opanowują Mandżurję.
MOSKWA, -h 10. (AW ). ..K rasnaja Ga- 

zi-eta" zamieściła obszerną korespondencję  
z Ylukdenu. której aidor twierdzi, że już 
w  chwili obecnej M andżurja jest faktycznie 
japońska, kol on ją. Obeiciuy władca lej pro­
wincji Czaug Sju- Lang iządzi według wska 
zówck /rrajdująjcwich się przy nim japoń­
skich doradców . Przed m iesiącem  .1 apońbzy- 
cy pożyczyli Czangowi 2 m iljony jenów

W  zamian za lo Japończykom  przyizńano 
szereg koneesyj. Handel i przem ysł prze­
chodzą «topmowo do rąk  japońskich. Od­
działy wojskowe nadesłane do Mandżurji 
podczas walk o Pekin dołychezas nie są 
wycofane. N atom iast oddziały japońskiej 
żandarm erji doznały w ostatnicdi czasach  
wzmocnienia.

Uitiizgi Niemiec <<; stroną Mussolini’ego.
BERLIN , 3. 10. (A y fJ. „YossisChe Z tg ". przytaeąli 

ośw iadczenie sekretarza G iairatany, że nauka religji 
może być p iow aozona w południowym Tyrolu ty k o  
w języku włoskim i że w przeasięb.o-.stw ach kuphe- 
kich w tej prow incji nie może być zatrudnionych w ięcej

obcokrajow ców  y Jk  10 proc. Dowodzi to , że w chwili 
obecnej Niemcom szczególnie zależy na W łoszech , i 
że ze w zglęou na naprężone stosunki z Francją i 
Anglją wolą nie arażnić M ussolim ego protestam i prze­
ciw  itaiizacji Południow ego Tyrolu.

Pertraktacje w £praw‘e zapowiedzianych 
demonstracyj w Austrii.

YVłIED EN . października. (P A T .) Dzi­
siejsze dzienniki poranne stwierdzają, że 
sytuacja w sprawie zapowiedzianych doy  
monsl racji w duiu 7 października hr. wy­
jaśniła się. Dziś odbędą się .rokowania mię­
dzy zainteresowanymi stronam i wr sprawie 
irs La lenia linji dem arkacyjnej w Wiener Neu 
stadt. Socjal-dem okraci uczynili ustępstwu) 
w lym kieirunku, że nie. dom agają się dla 
swej dem onstracji teałego m iasta, iqbz godzą 
się na odsląpieinie pewnych terenów prze­
ciwnej stronie. Socjał-dcm okraci zapropo­
nowali również zakaz odbycia obu m ani­
festacji ośw iadczając, ze wrzamian za to.

gotowi będą do p eijrak tacji Cejem ogólnego 
rozbrojenia wszystkich torm acji ochotni­
czych bez względu na ich przynależność 
partyjną. Nacaćlnik Dolnej Auslrji Ihiresch  
w odpowiedzi na tę propozycję oSwiadczyJ, 
iż na!d tymi nowymi projektam i odbędą się 
specjalne perlrakLacje później.

W IED EŃ . 3 ,  10. (PY T .).' Yrboiter Ztg 
donosi /  Moriachjum za tamtejszym orga­
nem komunislyiezCtym, że władze bawarskie 
skonsygnowały nad granicą, aiilstrjacką 500  
policjantów. at)y ich oddać do dyspozycji 
rządowi auistrjackiemu w dniu 7 paździer- 

' nika o ile tćgo za/Izie  potrzeba.

Wybuch składu amunicji w Bulgarj.
kilku zabitych, wielu rannych.

SO FJA , 3. 10. (AVV*  W  pobliżu Fiiipopola p jzy 
Fita  T epc nastąpiła silna eksplozja sktadów amunicji. 
S iia  eksplozji była tak w ielka, że kamieńce wielkich1 
rozm iarów  oarzueane były w promieniu kilkuset m e­

trów . Bardzo wiele osób odniosło rany. Kilka osón zo­
stało  zabitych. W e w szysU id i niemai aornach wypadły 
szyby.

Pobicie sędziego podczas meczu piłki nożnej.
PdALYSTOK. 3. 10. (A W J N a  boisku 

sportowem  ..Zwierzyniec" w Białym stoku, 
podczas melcźu piłki nożnej pomiędzy klu- 
iami 7. K. S. a Ytakabi, jeden żl graczy  

Józef Goki.sz.tejn s policzków al sędziego gry 
Kirsznera za rzekoma, jego stronniczość. — 
Spolicizkowanie to było sygnałem  dla części

graczy’ i niektórych widzów, którzy rzucili 
się na sędziego i potńrbowali go. Przeciw­
ko kilku członkom 2. K. S. i kilku widzom  
spisano prolokoly. Kirszndr tidal się do do­
mu pod osłoną policji. Wskutek tego zaj­
ścia mecz został przerwany.

— : o: —

Krwawy napad rabuMOwy na L-stonosza.
GRUDZIĄDZ, 3. JO. (PA T.). Dnia 9  

b-m. o Igodz. 9 ‘45 rano trzech osobników  
dokonało napadu rabunkowego na listono­
sza pieniężnego Bolesławia Świerkowskiego. 
Jeden z papaslników udchzył listonosza młot 
kicm w głowę lak silnie, że napadnięty stra-  
jcił przy tomność i w nieprzytom nym  stanie

przywieziony został do szpitala. W obec tego, 
iż wszczęto alarm  i podjęło pościg policyj­
ny, napastnicy porzucili •zrabowane pienią­
dze w kwocie 9 .300 zi.. które zwrócono  
Urzędową pocztowemu w Grudziądzu'. Jed­
nego sprawców' napadu ujęło. Jest nim nie­
jaki Lidau. zamieszkały w Grudziądzu.

Proces przeciwko arcybiskupowi mariawickiemu.
Zeznania św iadków obrony.

PŁOCK. 3 10. (AW .). W  13-tym  dniu 
proedsu przeciwko Kowalskiem u zeznawali 
W  d. e. świadkowie obrony. Świadek An­
drzej Gawrysiak kleryk lnarjawięki stw ier­
dza. źe Paiiiichówna utrzyihyw ała stosunki 
intymne z niejakim Kuklą, że jest ona zda­
niem świadka osobą nirimprainą. Świadek 
Jó z if  Budnik braciszek .murjawieki zeznaje, 
że swego 'Czasu chciał wystąpić. z klasztoru  
i szpiegował Kowalskiego, Ieqz jak  stw ier­
dza nie zauważył niczego karygodnego. —

j Śwdadek Zalewska Stanisława siostra m a- 
rjawitku przedlstawda jednego z głównych  
świadków oskarżenia ks. Pągowskiego w  
czarnych barw ach — Św. K atarzyna Szwm- 
kowiak, M arjawitka, zeznaje, że Pągdwski 
z ach owy wat- sic mial niemoralnie. Raz gdy 
był ch ary  i Jeża-ł w IćA/ku Szymkowdakówna 
przyszła do niego. W tedy Pągow ski miał jej 
zrobić niem oralną propozycję. W  związku 
z jej zeznaniami wychodzi na jaw, że Szytn- 

i kowiakówna brała udział w szeregu pro­

cesów  przeciw  Pągow skicnn: Dalej zeznaje 
świadek Bozmulski, chiiehowny ,marjawrick; . 
zwany w kołach „W iernych11 dućhem  świę­
tym. W ysław ia on jaknajicpsze*-świadeclwTo 
Kowalskiemu, o Pągowskim natomiast wy­
raża się, bardzo ujemnie zarzu cając mu m 
in.. m  wydudzal pieńiądze od sw ych owie­
czek i grzeszył przeciw m oralności.

Tow. Dr. Drooner zkazany na Z lata 
twierdzy.

BYDGO SZCZ, 3. 10. (Pat.). Przed Sądem  okrę­
gow ym  w Bydgoszczy toczyła się tozpraw a przeciw  
byłemu przywódcy niezależnych socjalistów  Dr. B ole­
sław ow i D robnerow i z K rakow a, osKarzonemu o w y­
stąpienia antypaństw ow e i w yw rotow e, jakich się  do­
puścił na wiecu przeow yborczym  w Bydgoszczy, w 
styczniu b. r . S ao  po dłuższej naradzie skazał dr 
D iobnera na owa lata tw ierdzy, z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

Pierwszy polski statek przywiózł 
emigrantów da Brazylii.

RIO DE JANEIRO, 3  10. (Pat.). Dnia 29. ub. mie­
siąca  ptzybył tu stateK „K rak ów " z 600  polskimi emi­
grantam i. Nazajutrz oobyła się na statku serdeczna m a­
n ifestacja przyjaźni polsko-francuskiej przy uaziale tu­
te jszego am basadora francusniego de Jeana, postów  
Grabow skiego i M azurkiew icza i in. W  przem ów ie­
niach poetkieślono doniosłe znaczenie tej pierw szej bez­

p o śred n ie j komunikacji między Gdynią a Am eryką połu­
dniow ą, zainaugurow anej dzięki w spółpracy ze statą 
sojuszniczką Polski Francją.

Komuniści litewscy występują 
z Kominternu

W ILN O , 3. 10 . (A W ). K ow ieńsaa prasa opozy­
cyjna oonosi, że kom uniści litew scy postanow ili ze-w ać 
z Kom internem . Litew ska partja kom unistyczna tłuma­
czy to w ten sposób, że Sow iety obaw iając się ujęcia 
p tzez litew skich cremokratów i socjalistów  władzy w  
sw oje  ręce, którzy naw iązaliby natychm iast stosunk 
z Polską, zakazali komunistom walki z rządem  W alde­
mar asa.

Komunistyczny kandydat na prezy­
denta Klemlec -  malwersantem.

B E R L IN , i . 10. (A W .). P ro k u rato r ja  
w Ham burgu ws*zcjzęła dochodzenia karne  
przeciwko kanuydalowi na prezydenta 
Rzeszy /  listy bolszewickiej, b. wodzdwi 
komunistów niemieckich Thehnannowi z 
powodu nadużyć natu ry  finansowej. Thel- 
mann w obawie przed odpowiedzialnością 
zbiegi do Moskwy.

ZGON GEN. H YB’ Ń SKlEGO.
W A R SZ A W A , 3, 10. (AYV . Zm arł tu w wieku 

lat 56 gen. bryg. inż Czesiaw  Rybiński, ostatnio szef 
Depart. TeChn. M S W o jsk : Ze stanow !ska tego odszećł 
gen . Rybiński przed trzem a iaty w stan spoczynku.

—o—
A L B E R T  TH O M AS P R Z Y B Y Ł  DO W A R SZ A W Y .

W A R SZ A W A , 3. 10. (Pat.). W  dniu 4. b. m. 
przyjeżdżają do W arszaw y Artur Fontaine preze^ rady 
adm inistracyjnej M iędzynarodow ego Biura Pracy , oraz 
ay,rektor tegoż Biura p. Albert Thom as.

W A R SZ A W A , 3. 10. (pat.). W  aniu w czorajszym  
przyjechał ao W arszaw y minister Franciszek Sokal 
delegat Rzeczypospolitej Polskiej pizy Lidze Narodów. 
Przyjazd p. Sokala stoi w związku z rozpoczynającą 
się  5. b. m. sesją  Raay adm inistracyjnej m iędzyna-o- 
aow ego biura pracy.

— :o: —
k r w a w e  s t a r c i e  m  g r a n i c y  j u g o s ł o w i a n -

SK O -A L BA ń S K IE J.

BIALOCROD, 3. 10. (A W ). Na granicy jugoslo- 
w iailsko-albańskiej doszło do krw aw ego incydentu gra­
nicznego. W  potyczce obie strony poniosły straty w 
i annydi i zabitych.

—o—
a r e s z t o w a n i e  p r o w o k a t o r a  s o w i e c k i e g o .

W ILN O , 3. 10. (A W l A resztow ano tu niejakiego 
Łoktika, b. o ticefa arm ji carsk iej. Policja  stw ierdziła, 
że przybył on w  sierpniu r. o. do W iina jako w ysłan­
nik mińskiego GPU, w W ilnie zaś odgryw ał rolę pro­
w okatora, obraca jąc  się  przew ażnie w  sferach emi­
g racji rosy jskie j. Loktik przyznał się do winy.



„ D Z I E N N I K  L U  D  U  W  Y “

Trochę nieprawdopodobne ale zajmujące 
przygody p. Blackmera.

Pięć lat temu bogaty przemysłowiec, a- 
m erykański H arry  M. Blackne,r złoży! fał­
szywe zeznania co do swoich dochodów. 
Ponieważ podobne, zeznanie, za przysięga się, 
więc i fałszywa przysięga sumowi w da­
nym wypadku krzywoprzysięstwo,

Z bp-giem oz a sm sprawki p. Bla|ckim,era 
zaczęły wychodzić na jaw, prz-eto uznał on 
za stosowne dyskretnie przenieść się do 
Fran cji, gdzie zamieszkuje i dotąd. Od le­
go czisu B latkm er, .staje się źródłem kłopo­
tów  dla anreryka ńskicili urzędrbków we 
Francji i w Stanacłi Zjednoczonych.

Jak  bowiem ściągnąć B lackm era do 
Ameryki, ażeby posluiwić go przed oblicze 
sądu za krzyw oprzysięstw o?

Pewnego razu  — jak podaje francuska 
gazeta ..Da P resse“ — Blaeknor mijspokoj-i 
niej jodzie pociągiem z Nicei do Marsy] ji. 
Nagle na .stacji wchód,.i do przedziału fi­
gura, m ogąca uchodzić za drzędnika francu­
skiej połicji. N a żądanie owej figury B lack - 
m er w yciąga swój paszport dla okazania 
go. lecz ..figura11 zręcznym ruchem  podlajc 
ów paszport przez okno wago nu innej oso­
bie, stojącej na peronie. Okazuje się, że 
paszport dostał się, do rąk amerykańskiego  
konsula w7 Nicei.

Biackner pozostaje więc bez paszportu. 
Ma jednak pieniądze. W ynajm uje sobie p ra­

wnych obrońców  we F ran cji — narazić więc, 
nikt go nie może Tuszyć. Lecz oto w D eau- 
viłle ktoś z jego znajom ych urzajdza pod­
wieczorek na pryw atnym  jachcie i zaprasza, 
Blackm era. B tac km er ju‘ż, już m a w ejść na 
pokład ja;ćhlu, 'gdy nadbiegają inni jego 
znajomi i ze słowami izasadzka11, ciągną  
Amerykanina )z powrotem  na ląd. Okazuje 
się, że podczas ji odwiedź or kul jucjil. miał 
odpłynąć na pełne m orze, udać -się-na spot­
kanie jakiegoś am erykańskiego okrętu1, któ­
ry miał odtransportow ać Blackm era na o j­
czystą ziemię a zarazelin do . ojczystego są­
du. — Odtąd B lackm er zaczął się ukryw ać 
nawet przed .,przyjaciółm i11, w ynajął sobie 
deleklywów, którzy go strzegą, zaczął no­
sić wielkie ciemne okulary, kapelusz spu­
szczony na oczy, itd.

Ale rząd Stanów Zjednoczonych uwziął 
się na Blackm era. Na zasadzie specjalnego  
w a uran tu zażądano od władz frnneiułskicli 
wydania go. na co  znów obrońcy Blackm era  
drw iąco odpow iadają:

— 'Nic m u nie zrobią, bo m a pienią­
dze i adwokaci będą umieli go obronić. Zre­
sztą we Francji złożenie- aiiebokładnyjah in- 
fóirmacyj co do swoich dochodów wloaldl nie 
jest krzywoprzysięslwem  i nie slaiwiwi ta­
ką zbrodnię, za którą ćzłowieka należałoby 
wydać, obcemu państwu.

80 procent dzieci ma zepsute zęby!
Bezpłatne leczenie w szkołach.

M iejski lek a jz -aen ty sta  Dr. Stefan Elektorow iez, 
zaangażowani^ do leczenia zębów  dzieci szkól po­
wszechnych urzęduje już od 1. w rześnia b. r. w po- 
jad n i państw ow ej w szkole im. Piram ow icza na pi. 
Stazeleickim, oa godz. 10.30 do 1 -sze j w  południe. 
B a a a ją c  dzieci szkół miejskich Dr. Elektorow iez 
stw ierdził, że blisKo 80 proc. izieici ma chore zęby. 
Dzieci leczy się bezpłatnie za zw rotem  ko:-z .ów  m a- 
terjalu , jeanakże po stwierdzeniu ubóstwa rodziców  
i oa tych opłat uwalnia się je . W  poradni Dr. E lek - 
to.iowicz przyjm uje 20 pacjentów  aziennia.

Adepci wytrycha w opresji.
15-letn i W ładysław  Chraplewicz dnia 3. w rze­

śnia  włamał się do ć)arderoby na boisku „ S o k o ła - 
Batka' , g az ie  skradł zegarek z łańcuszkiem , oraz 
chustkę ao nosa na szkodę gra jąceg o  w  piłkę stu­
denta rilozofji Rom ana Sływ ki. W yrokujący sędzia r. 
Łyczkow ski skaza! go w czoraj na 2 miesiące w ię­
zienia.

Następnie przed tym samym sędzią odpowiadała 
40-letriia  służąca, M arja Dojito, oskarżona o kra tz ież  
pierścionka z brylantem , w artości 200 zł. na szkodę 
uizęaniczkj Salom ei Losch, zam. przy pl. S trz e leckim 
1. 6. Z ostała ona zasądzona na tizy i pół miesiąca 
w ięzienia.

Z kolei odpowiadał 19-letn i Teodor Romaniuk 
który skradł garderobę na szkodę Adolfa Iw anickiego 
i M aiji Foipei. W yrok zapaał n a  5 tygodni w ięzienia.

Aniela Zarzycka, za:n. w Krakow ie i Sabina 
Różycka, zam. w  Zam ościu, przyjechały na „skok” 
do Lw ow a PotKnęły się jednak w sklepi, N. W itóka, 
przy ul. Rutow skiego, gazie usiłowały skraść kiika 
sztuK damskich kom binacji.

P ierw sza z nich otrzym ała „bezpłatne” miesz­
kanie przez 5, p rzy jacjiłka  zaś je j przez 3 i pół 
m iesiąca w Brygidkach, gdzie z konieczności mniej 
bęaa  zw ażać na modną bieliznę i s tro je .

Wykrycie magazynów paserskich
we Lwnwie.

W  osLatnicih dniach policja zarządziła 
rewizję u różnych osobników, trudniących  
się skupieni kradlzonybh rzeczy. U kii ku z 
nich zakw csljonow ano futra, garderobę, sre­
b ro  stołowa i bieliznę, pochodzące z kra­
dzieży popełnionych w Stanisławowie i w 
Przem yślu. — Bzecszy te zakwesljonowano, 
blatników zaś osadzono w areszcie. D ocho­
dzenia zarządzono na żądanie piotieji z iyćh 
gdzić m ieszkają poszkodowrani. Dalsze śledz­
two w toku.

AEROPLAN SO W IE C K I NflD T E R Y T O B JU M  P O L - 
SK IE M .

W ILN O , 3. 10. (A W ). Onegdaj zaobserw ow ano 
niezw ykle zuchwały raia aeroplanu sow ieckiego nad 
teiytorjum  polskiem. P łatow iec bolszewicki po ukazaniu 
się  naa miasteczkiem Lużki, skieiow ał się w g łąb  lery - 
to ijum  polskiego, szybując w rejonie Głębokiego, E e- 
iezw ecza, Plisy, Sorok, janow szczyzny i Dotginowa. 

— o—

K A TA STR O FA  A U TO BU SO W A  POD SA R N O W EM .
KRAKÓW , 3. 10. (P a tJ . „Nowy Dziennik” conosi, 

re  w czoraj na arodze Tarnobrzeg —  T arnów  — M a - 
chow ą nastąpiła katastrofa autobusow a. P: zyczyną ka­
tastrofy było najechanie autoDusu na furę, co  spow odo­
w ało pi ze w rócenie się autobusu. Czternaście osób ran­
nych, z tych 1 ciężko.

— o —
K TO  W Y G R A Ł ?

W A R SZ A W A , 3. 10. (A W ). W  24-tym  dniu 5-te j 
klasy 17—tej L oterji panstw ., pauły w ażniejsze wygrane 
na następujące num ery: 3 ty s .: 3166, 58719 . —  2 t y s . : 
9645, 38951, 94590, 95299. 1 ty s .: 11828, 19958,
25801, 48201 , 52583, 83711, 84225, 8 4 404 , 103076. 
112450, 114065, 122028, 126316, 151704.

p. P . S . LEW A N DGW KA . N ieaziela, dnia 7. om. 
goaz. 10—ta rano, odbędzie się w7 sali Ocbotn. Straży 
Pożarnej, posieazenie Zarząau. Zaproszony został to w 
Stanisław  Zaktzew ski.

Zajączkow ski, przew oan.
— O—

Z  salt sądowe}.

Kto ma dużo. temu i więcej dodane będzie...
Jak  w iaaom o, rodzą się osobnicy, do któiych, jak 

m ów ią, kupy złota sam e lecą. Są  to „szczęśliw cy” , uro- 
azeni w  „czepku” .

Franciszek Tyehles vel Tycholis, liczący 3! lat, 
w p iaw az je  nie ma szczęścia do majątku, jednakow oż 
zaw sze się  tak składa, że zahacza o „p arag rafy" i 
policję. Pomimo młodego wieku byl już 15 razy karany 
za różne pizew inicnia, w tern naw et awuietniem w ię­
zieniem za kradzież.

W jeczorem , 15. lipca na Kopytkowem, ktoś pobił

i z ianił jakiegoś przechodnia. W  czasie zbiegow iska 
Tycnolis zetKnął się z policjantem , z czego wynikła 
arabska aw antura, poczem zw yczajną rzefczy koleją 
„p echow iec” znalazł się w aieszcie , gdzie go na rękach 
zaniosło trzech policjantów .

W czora j stanął nieborak przea w yrokującym sę- 
azią r. Lyczkow skim  jako oskarżony o 'gwałt publiczny, 
potmrbowauie policjantów  i ob ,azę  relig ji Po przepro­
w adzonej rozpraw ie Tycholis tym razem został ska 
zany na 7 miesięcy więzienia.

Wydawca „bibuły*4 przed sądem.
Z Okazji św ięta I -g o  m aja, komuniści wydali 

w iele oaezw  i jednodniówek. Jedną z nich, pod1 ty­
tułem „M ołoaeczyj P ia p o r", podpisał jako wydawca 
22-letn i Dmytro Dany lak, pomocnik druKarski. '

P iok u ratorja  skonfiskow ała to w ydawnictwo, 
Danylaka zaś pociągnięto ao odpowiedzialności pod

Z galerii spryciarzy życiowych.
W ynajmowali obce mieszkania.

T rójk a pom ysłowych spryciarzy skła­
d ającą  się 7.o Stefana Bepctiuka, Włodzimie­
rza  Przyszluka i Jana Belczyka z wiosną 
br. jrostanowila za wszelką cenę zdobyć go­
tówkę. Nawinął się im Józef Gach, który  
poszukiwał mieszkania. Spryciarze postano­
wili w ykorzystać sytuację. Pjrzybirali sobie 
tło pom ory Joannę Burą. która zgodziła się 
odgryw ać rolę lokatorki, zmieni aj ąjoej mie­
szkanie. Repetiuk figurował jak  właściciel 
realności, cfwaj inni jako |)Q!Średnicy m ie­
szkaniowi SpPlnymi silaoii w ynajęli oni 
Cachowi obce mieszkanie w realności jtrzy nia.

Sprzedaż świecidełek za złoto.
Bó-letni Jakób Nadel i przyjaciel jogo 

Bem a vel B ernard Silberm an odpowiadali 
przód trybunałem O. S. K. za sprzedaż tom­
bakow ych świecidełek jako złoto. Grając; 
rolę cudzoziemców. będących w drodze wy­
łudzali pieniądze od nieopatrznych jirzeclio- 
dniów pod pretekstem , że nie znają się na 
polskich banknołąch. Otrzymawszy plik pie­
niędzy pozostawiali świecidełka w rękach  
swych ofiar sami zaś uciekali wraz z 'gotów­
ką. W kwietniu uli. roku w  ten spiosńb wy­
łudzili 1.000 zl od Moześa Kesslera. N aslę-

z a iz u te m  up raw ian ia  ag i tac j i  kom unistycznej .
W czora j odpowiadał on przed sądetn przysię- 

iglych. Sęaziow je  :s*v;Hirikowa[i jego winę jako w y- 
stępeK, a nie zbroanię. W skutek tego trybunał ska­
zał go na 2 miesią-oę aresztu, um orzonego am nestją. 

— o —

Starym  Bynku pod 1. 2, pobierając jako  
czynsz 850 złotych. W  tóri sam  spośób wy­
łudzili oni 000 z! od Anastazji Dudowej, wy­
najm ując jej Tudze mie-szkanie*w realności 
przy ul. Zamkowej 10. Poszkodowani do­
nieśli o lem poiicji któ]ra  szajkę spryciarzy  
oStidzda w areszcie.

W czoraj braclw o to odpowiadało jirzed 
w yrokującym  sędzią r. Sokołowskim. Po  
przeprowadzonej rozprawie Repeliuk i 
Rrzys/Iak zoslah zasądzeni po 0, lici czy k 
i B ura po 0 m iesiące zaosLrzonego więzie-

pnie pobrali BO dolarów od D m ytra Bi- 
lunia, 25 doi i 5 zł od W asyla Kowalczuka^ 
oraz 200 z! od Antoniego Bielaka. Pozatem  
poszkodowanymi przez nich zostali Stefan 
Horiuk i Mai ja 'Moimi. Po przeprowadzonej 
rozprawie Nadel został zasądzony na 10, 
Silberman na I miesięcy więzienia po zasto­
sowaniu am nestji.

•fflryłmnałowi przew odniczył r. D worz ale, 
bronił dr. Sz. Weiss, oskarżał prok. Końr- 
ł;er. , | (
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Marsz. Piłsudski przejeżdżał wczoraj przez Lwów.
LW ÓW . 3 10. (AW .). Marsz. Piłsudski 

orzejeżdżal dziś rano przez Lw ów  z po­
w rotem  do \Varszaw\. — Pociąg1 nadszedł 
punktualnie o godz. 10 ‘05. — W  tow arzy­
stw?© M arszalka znajdowali się pułk. Soko­
łowski i lekarz przyboczny M arszałka. M ar­
szałek nie wyszedł podczas zatrzym ania ;;ię 
pociągu we Lwowre wcale z wagonu. — Na 
zaproszenie M arszałka zjaw ib się w wago­
nu . W ojewoda Gołuchowski, generałowie

Neugebauer i Popowicz ze świtami, starszy  
p rok u rator Malina, -starosta gjrodzki Rem -' 
l>cndei'.^naczelnik W ydziału bezpieczeństwa 
Rogowski i konsul rum uński Galina. Pun­
ktualnie o godz. 10 ‘45 ruszył pociąg pospie­
szny do W arszaw y-.

N a dw orcu zgrom adziło się "bardzo wid­
ie osób. — Wznoszono oferzy-ki n a  cześć  
M arszalka i żegnano go ow acyjnie. — M ar­
szałek w ychylił się z okna i dziękował.

Krzywdy pracujących w przemyśle drzewnym.
Z Naawórny piszą nam :
K rzyw oa o pomstę do niebs w ołająca, jaką zno­

szą robotnicy w przem yśle drzewnym, Jest dowo­
dem, że mimo zapow iedzi w Konstytucji R zeczypos­
politej i (obowiązują/pych ustaw, 'któiem i chlubimy się  
w obec zagtam cy, robotnicy w przem yśle drzewnym 
nie doznają ochrony pracy. D zieje się to w skutek 
obsadzenia urzędów inspekcji pracy ludźmi niedoro- 
slym i ao tego zadania i innych urzędów  państw ow ych 
pi zez iuazi, którzy skutkiem ztego uposażenia pra­
cow ników  państw ow ych nie mogą się oprzeć m afji 
operu jącej w przemyśle drzewnym. Skarg i robotni­
ków  publicznie ponaw iane w prasie, są następstw em  
lekcew ażenia sk a ig  robotniczych przez w ładze po^ 
w ołane ao kontrolow ania stosunków  pracy i gospo­
darki m ajątkiem  państw ow ym .

W ytw orzyła się opinja, że kierow nicy tartaków  
opłacają sow icie tolerow anie naaużyć na szkodę ro - 
potników , instytucji społecznych i skarbu państwa a 
zapłaceni muszą milczeć.

Robotnikom  w przem yśle drzewnym, pragnącym 
legalną a to g ą  polepszyć sobie byt, uniemożliwia się 
uttzym am e organizacji zaw oaow ej, w ybranych do Z a ­

rządu organizacji wydala się  z pracy, p ru jczem  b ez- 
wstyoriie dyrektorzy tartaków  głośno m ów ią, ze w y­
dalonego nigdzie się do pracy nie przyjm ie, aby w ie- 
aział jak przez zw iązek polepszył sobie byt".

Skargi ao inspektora pragy i do starostw a na 
tych panów nie nanoszą skutku, 16-sto  Igodzinny czas 
pracy na dobę w Mikuiiczynie praktykuje się za w ie­
dzą w szystkich władz, a  dyiekto>- P resser głośno się 
p tzechw ala, że ani m inister nie ma mu nic do jgadania, 
bo tak będzie, jak on phce. Bo p. P iessdr je s t  zaprzyja­
źniony z p. „ ra d cą " nadleśniczym  Dutfekiem, który 
je s t i Ibyrmistrzem w M ikuiiczynie, s urnie naw et za­
trzym ać rzeczy robotnika w urzędzie gminnym, do 
iczasu, by iraany sklepikarz mógł je  z a ją ć  przez Sąd 
na zaspoKojenie sw o ^ j pretensji.

p resserow i zaw adza nietylko zaw odow a organiza­
c ja : p izez  wydalanie młodych robotników , strzelców , 
lozb ił Oadzial Zw iązku Strzeleckiego w M ikuiiczynie.

T a ita k  w M ikuiiczynie jest w łasnością państw o­
w ą, otrzym uje drzew o z lasów  państw ow ych, a ro­
botnicy w tym przedsiębiorstw ie skazani są na 16-fo
godzinną szyientę i bezgraniczny w yzysk.

— O—

J stw a aresztow ała policja b raci Leopolda i 
Józefa Dtidkowskich, w wieku 17 i 19 lat. 
Nazwiska trzeciego iich spólnika nie z dro­
bi no n a razie ustalić, gdyż aresztowani nie 
chcą go zdradzić.

Powodem  zam achu była zem sta. Jung 
bowiem przytrzyimał konie Duklkowskich. 
pasące się na dWorskiem pastwisku. Are 
sztowanyeh odstawiono do sądu1. Dalsze 
dochodzenia w toku.
mruii , w a .  m b e s  g u m

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
Organizacja Hltodzieły

urządza dnia 7 października b. r o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Związku Zaw . K anarzy 

przy ul. Zielouej L . 7 I .  p.

A K A D E M J Ę

z łaskawym współudziałem artystów Teatru Miąj- 
sk-ego W P P .: Ładosiówny Ireny, Pastówny Wiktorji, 

Cyganika Romualda, Strachockiego Janusza. 

Ponadto szereg pieśni odśpiewa Chór Robotniczyr 
—  Słowo wstępne wygłosi tow. Jan Ochman. —  

W S T Ę P  W O L N Y .

Sprzeniewierzenie w Powiatowej Kasie Chorych
w Nadwornej.

przy kontroli ksiąg, przeprow adzonej przez u - 
tzęaników  Pow iatow ej Kasy Chorych w N adw ornej, 
w ykryto, że księgow y we własnym koncie w  księoze 
dłużników i w iaizydeli w pisywał fikcyjne cyfry na 
um oizenie pobieranych zaliczek na pobory. Manipulu­
ją c  w ten sposób p izez trzu Lata, w yrząaził Kasie 
szkoaę, w ynoszącą ponad tizg tysiące złotych. Z a - 
l ząo Kasy zw róclt się do W ładz nadzorczycii o lustra­
c ję , k tó ia  naaużyicia te potw ierdziła. Spraw ę odda­

no na m ogę sądow ą.
Jak w wielu innych takich wypadkach w K a­

sach chorych, tak i tu stw ierdzono, że naaużyc nie 
dopuszczają się  nasi tow arzysze, którzy z pow oła­
nia jako społecznicy pracują w Kasach Chorych, lecz 
żyw ioły obce, w ciskane co  Kas przez tych, którym 
socjai.styczna gospodarka w  K asach chorych1 je s t za­
w sze solą w oku.

— O—

a y . ; i b ; i
18-letni chłopak zabija swego 16-letniego przyjaciela 

i z rozpaczy sam chce się zabić.
KIELCE. 3 . października. Straszny wupadek zda­

rzył się w m iasteczku Skalm ierzyce, na szlaku kra­
kowskim, Oto dwaj koledzy, miodzi cnłopcy poczęli 
kolejno oglądać iiewolwejr i celow ać W  (czasie celow a­
n ia  18- letni Józef S ta s ia * strzelił przez nieostrożhość 
z rew olw eru i trafił w brzuch 16 - letniego sw ego 
kolegę Franciszka M ijakow skiego tak fatalnie, że ten

po pięciu minutach zmarł. Przed śm iercią nieszczę­
śliw y zabójca na klęczkach błagai sw ego um ierają­
ceg o  koleżkę o przebaczenie. Gdy M ijakow ski zmarł, 
Stasiak  rów nież chciał się zabić ale nie dopuszczono 
ao  telgo. Obecnie znajduje się on dla bezpieczeństw a 
w  areszoie policyjnym.

—o—

!Z a  o i  * Z ie c łi h is k o Y Y y . . ,
gajowy zabija 15-letniego chłopca.

BR Z EŚĆ  n. B . 3. paźazierniKa. Niesłychane m or- 
o e is tw o  popełnił tutaj w lasach Bliznę, ym . Pieski, 
po w. W ołkow yskiego, gajow y Aleksander Ł aw ecz, któ­
ry spotkaw szy 1 5- letniego chłopca ze wsi Pohoran 
F ianciszka Tyszkiew icza, gdy ten zryw ał w Iesie las­
kow e orzechy bez uprzedzenia strzeiil do niego z re - 
wolweau i zranił g o  w pierś tak ciężko, że chłopiec

po przyw iezieniu ao  szpitala w W ołkow yskach, zaraz 
fam zm arł. W kieszeni zabitego malca znaleziono za ­
ledw ie dw a orzeszki laskow e. Z abójcę natychm iast a -  
resztow ano. Nie w yraża on zdanej skruchy, m ów iąc, 
że spełni! on sw ój obow iązek, pi zapisany mii z pra­
wa! i óbow iązków  służby.

-  - o ------
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Skrytobójczy zamach na folwarku.
Nu folwarku Kornalowioe, pow. Sam ­

borskiego. onegdaj w nocy dokonano skry­
tobójczego zam acbń na życie Ekonom a J. 
Junga. Zbrodniarze strzelili trzykrotnie pzez

okno'do leżącego w łóżku Junga, który na 
szczęście-'został tylko lekko zraniony kulą 
rew olw erow ą w szyję.

Jak o  spraw eów  usilowanego m order-

Bibljoteka Kasprowicza
nie zostanie umieszczona w gmachu 

zbiorów Orzechuwicza.
W  gmachu muzealnym przy ul. Ossolińskich 1. 3, 

odbyło s ję  przed 'kilku dniami posiedzenie Kuratorjum 
Z biotów  B olesław a O rzechow icza poa przewodnictwem 
p iezesa  prof. M arcelego Chlam tacza.

Paof. Chlam tacz, złozyw szy hołd ś . p. O rzectio- 
w iczow i, octae’ g łos dylektorow i Czolowskiem u, który 
p izeostaw ii spraw ozdanie z obernego stanu zń orów , 
podnosząc pieczołow itą konserw ację tych zbiorów  ze 
stiony  Gminy i dążność do wykończenia 'prac o rg a ­
nizacyjnych około rozm ieszczenia i udostępnienia tuż 
ptzea śm iercią przez ś. p. Fundatora nabytego cen­
nego zbioiu  graiiki polskiej.

W  dalszym ciągu obiad  debatow ano nad pro­
jektem  pom ieszczenia bioijoteki i pam iątea osobistych 
ja n a  K asprow icza w gm acnu muzeum przy ul. Ossoliń 
skich. Członkow ie Kuratorium po w szechsti onnem roz­
patrzeniu tego projektu i po ookonanej w izji lokainei 
w yrazili jednom yślną uchwałą zapatryw anie, że mnno 
całkow itego zrozum ienia truunośd, w jakich znalazł 
się  za iz ą o  miasta odnośnie do pomieszczenia szczęśli­
w ie pozyskanej bioijoteki i ctnnych pam iątek po w iei- 
kim poecie, bibljoteka ta przy zbiorach B olesław a 0 -  
tzechow ieza zarow no ze w zględów  zasadniczych, ja -  
koteż ai ty stycznych n ie może znaleźć pom ieszczenia. 
W  mysi bow iem  życzeń Fu n aato ia  zatw ierazonych u- 
chw aią Rady m iejskiej gm ach muzealny przy ul. O sso- 
lisńkich 1. 3, ma służyć po w ieczne czasy na po­
m ieszczenia zbiorów  Bolesław a O rzechow icza. poza 
w zględami natury zasadniczej bibljoteka Kasprow icza 
nie może być pom ieszczona w gm achu muzeum i 
z tego względu, że w myśl życzenia rodziny poety 
b ibljoteka musiałaby być przeobrażona na izbę zako­
piańską, co  spow odow ałoby częściow e zdeform ow a­
nie architektonicznych znamion gmachu.

Niefortunni agitatorzy.
Z e Skolego piszą nam :
Nieoawno temu przyjechało tutaj dwóch zacię­

tych ag u a to ió w  z „S elro b u " a m ianow icie sen. Ko­
zicki, i poseł Czuczmaj. Zapow iedzieli hupzrna odby­
cie wiecu w sali gm innej, na którym  chcieli bałam ucić 
ludność.

Zeszło się trochę .ciekawych, aie nadarem nie: p p .: 
sd rob cy  nie zjaw ili się  mimo zapow iedzi, uląkłszy 
się  w idocznie w ostatniej chwil' jaw nej dyskusji i kry­
tyki. Zam ierzali natom iast urządzić tajny konw enty- 
kiel w nomu prywatnym ale i to im udaremniono.

W yjechali tedy do Synow ódzka niżnego, a l2 ! 
tam spotkał ich te n  sam  los.
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ettńnjj
Lwów, dnia 4 października 1 9 2 8  r-

B. K O M ISSR Z  RZĄDU P . JAN ST R Z E L E C K I o -
puszcza nasze m iasto dziś we czw artek, udając się
0 go az  21 .1 5  do W arszaw y. W raz z p Strzeleddm  
odjeżdża do W arszaw y jeg o  osobisty searetarz  p. 
Aaam  Komai-nidki.

KO M ISA RZ *' RZĄDU DR. O TTO  NADOLSKT 
pi zy jm ow ać będzie strony w  piątek, 5 -g o  b. m. o 
g o a z . 1 1 -te j rano po poprzedniem zgłoszeniu się w 
Sfckietarjacie u p. Adam owicza.

ZM A RLI W E  L W O W IE : M ikołaj Raw a lat 59, 
Jan Orm ezow ski lat 63, M arjan M ariuk 1. 33, W alenty 
Paw likow ski I. 64, Helena Szm ięiel 1. 28, Janina Dereń 
1. 18, M agdalena Kiriiidkct 1. 77, Kazim ierz O siafij 1. 34, 
T ek la  Szydłow ska 1. 78, Stanisław a Kow alska 1. 12, 
Brendcl Rotstein 1. 56, Jakiób Kram 1. 65, Bronisław a 
F ieaerer 1. 33, Sym che Kraw iec 1. 17, Filom ena W inny- 
czemto 1. 40, M ichał M arschal 1. 68, Bazya Stebelski 
1. 65, Anna Sem ezyszyn 20, Anna Krawiec, 1. 22, 
A gnieszka Bunza 1. 51, Laura Papier 1. 71 , Herman 
W oliscb  1. 71, Juljan Schnapper I. 59, Sabina Jalger 
1. 30, Antoni Oprysk 1. 59, M ar ja  Górecka I. 41, G!i- 
k e r ja  Czudziak 1. 58, Michał Szuszczak 1. 50, S y - 
ao n ja  C iesielska 1. 78, Michał Domiezek 1. 54, Ale- 
ksanaer Spolski lat 65, A nastazja Petryszyn 1. 20.

HARCE SAM OCHODOW E z n ó w  PRZYCZYN Ą  
LICZNYCH W Y PA D K Ó W . Harce sam ochodow e sta ją  
się  coraz  to groźniejszą plagą ala m ieszkańców  miasta. 
W czora j zgłosiły się w Pogotow iu la t. Z ofja Friearich
1 Lola Kitkis, które zostaiy potrącone przez auta, 
przyczem aoznały licznych obrażeń.

W  ul. Zyblikiew icza w łaściciel auta nr. 90332, 
ja a ą c  na skręcenie karku, p o b ącił Jana K ozaka, cią­
gnącego w ózek ręczny, poozem nic troszcząc się o 
sw ą ofiarę, oajechat s iać  dalej postrach i zniszczenie. 
Potrącony w ózek uległ zniszczeniu, Kozak został kon­
tuzjow any, a kożuich na nim podarty. Szkoda w y­
rządzona wynosi około 5O0 zł.

W  poiic,i oskarżono kierow ców  autoaorożek S te ­
fana Stasiuka i Antoniego Sk o io ch o aa , spraw ców  
wypauKów w ul. św . Z ofji i ul. M ickiew icza, o 
czeta w czoraj podawaliśmy.

PRZEZ  P O SŁ Y  W łL K  NIE T Y JE . Fryderyk Brii- 
strger, akademik, w ręczył sw e rzeczy tragarzow i S e -  
liyow j Birnfeldow i, celem przew iezienia z ul. S zpitalnej 
na ul. W ronow ską. Birnfelo w porozumieniu z in­
nymi osobnikami skradł w drodze 2 ręczniki i różne 
przyrządy lekarskie, w artości 115 zł. Pow iadom iona 
o tem policja aresztow ała tragarza.

ZAMACH SAMOBÓJCZA K O B IE T Y . W czora j po­
południu w realności orzy ul. Kościelnej 1. 5, żona 
posteiunkow ego N. N. usiłow ała struć się jooyną. 
Z aw ezw ane Pogotow ie rat. udzieliło je j pomocy. P o - 
wo&u zamachu sam obójczego desperatka nie chciała 
poaać.

NAPAD NOŻOWCA W  UL. ŹRÓDLANEJ. W czo ­
ra j po godzinie 10 w noay w u). Źródlanej jakiś 
osobnik napadł na pi zechodzącego Adolfa R aopa- 
p o ita  i zranił go  nożem  w okolicy serca . Ofiarę zdzi­
czałego osobnika odw ieziono w stanie groźnym  do 
szpitaia

KRA D ZIEŻE M IESZK A N IO W E- Dora Gruber, 
zam . przy ul. Panieńskiej 1. 30, doniosła policji, że 
nieznani osobnicy oostali się do je j m ieszkania, skąd 
sk iao ii bieliznę i biżuterję, w artości 600 zł.

Izaak Skizypek onegoaj włamał się  do m ieszka­
nia P io tra  Dutkiewicza w realności przy ul. Kocha­
now skiego I. 19. Dozorca Stanisław  Banach p-zytrzy_ 
n a ł  jeanak złodzieja i oddał go  w lęee posterunko­
w ego.

TRA GED JA  CIEM N O TY (ID JOTA). Pod tym ty­
tułem opracow ała najw iększa w ytw órnia amerykańska 
„M etru  Golwyn M ayer" wielki film, przedstaw iający 
w ew nętrzne zn aigania się rosyjskiego narodu, ogar­
n iętego  krw aw ym  płomieniem bolszew ickie, rew olucji.

Film ten jest najw iększem  arcydziełem  wielkjeigo 
trag ika Lon Chaneya, jaki ootąd po obrazie „D zw on­
nik z N otie D am e" ukazał się. Genialny Lon Chaney 
poztacza sw ój m istrzow ski talent, o d tw arzając postać, 
zid jociałego chłopa rosy jskiego, degenerata, kuszącego 
się  o rękę przepięknej księżniczki. Jeożn z najsław nie j­
szych reżyserów  filomowiych Benjamin Chirstensen p o- 
tta fił  niezw ykle realnie odtw orzyć grozę życia wśród 
loznam iętnionego żyw iołu bolszew ickiej rew olucji.

W  głów nych ro la ch : Lon Chaney, Ricardo Cortez,

Barbara B eoforó , to m istrzow ska tró jka, k tó fa  film ten 
i podnosi do izędu niezapomnianych arcydzieł kinem a- 

to g ia fji poo względem gry i reżyserji. Film ten wy­
św ietla kino „L ew "

—O—
Przez włcdćB dozwolona

Zupełna Wysprzedaż
konfekcji dziecinnej, trykotaży,
jedw abi i dod atków  do kraw leczyzm y

> 1  a. U 5-4 o  1 dl t> e r  g
Lw ów , u l. r ia lick a  9 . Tel. 42—51.

Literatura, nauka i sztuka.
REPER TU A R  TE A T R U  W IE L K IE G O :

Czw artek, o godz. 7 .30 w iecz, „Adieu M im i". 
(W yst. E . G istedt).

P iątek, o 7.30 „M alt grzeszn ica". Prem jera. 
Sobota, o godz. 3 -c ie j popol. „ Iry d jo n ". (Dla mło­

dzieży szkolnej).
Sobota, o -godz. 7.30 w iecz. „M ała grzesznica".

S e  sportu.
W Y ŚC IG  K O LA RSK I O M IST R Z O ST W O  L W O - 

i W A .  Lw ow . T ow . Kol. i M otorz. urząoza w nie­
dzielę, dnia 7. b. m. o godz. 9 .30  rano w yścig kolarski 
o  m istrzostw o Lw ow a na przestrzeni 100 kim.

Z głoszenia oraz w pisow e zł. 3. —  przyjm uje do 
Czwartku, dnia 4. b. m. w łącznie sekretariat L. T . 
K. i M . przy ul Czai nieckiego 7., I. p. codziennie 
oo godz. 19 —  21 w ieczorem .

W o b ec tego , że zawodnicy wypuszczeni zostaną 
punktualnie o godz. 9 .30  rano, uprasza się, by już 
o godz. 8 .30  rano na starcie  się staw ili.

W yozia ł Lw ow . T o w . Kol. i Mot. zaprasza w szy­
stkich członków  oo lokalu T ow arzystw a przy ul. Czar- 
nieCKiego 1. 7 ., na piątek ania 5 b. m. o godz. 8 . w ie­
czorem , celem objęcia funkcji oo w yścigu kolarskie­
g o  o m isttzostw c Lw ow a.

T E A T R  M A Ł Y :
Czw artek, o 7J30 „ Ś w it, D zień i N oc". 
P iątek o 7,30 „Św it, Dzień i  N oc".

UKRAIŃSKI P R U ŚW IT A N SK I T E A T R , sala Domu 
N atoanego.

Czw artek, 4. paźdz. „Chrześniak w ojenny".
Sonota, o godz. 8 . „G e jsz a ".
Niedziela, o godz. 3 .30  „Cyganka A za".
Niedziela, o godz. 8 . „ G e jsza".
Bilety już do nanycia w Sojuznym  Bazarze, ul. 

Ruska 20.

T F A T R  W IE L K I. Dziś przedostatni w ystęp Elny 
G isteat w przem iłej operetce R. Benatekyeigo „A - 
aieu M im i"

U legając licznym źąuamom publiczności, doma­
g a ją ce j się  pow tórzenia „Księżniczki C zardasza" dy­
rekcja  teatru zmieniła repertuar o tyle, że zam iast 
„ O ło w a "  zapow iedzianego na sobotę dana będzie w 
niedzielę 7. b . m. nieodw ołalnie po raz ostatni, ope­
retka Kalmana „K siężniczka Cza d asza" z Einą Gi­
stedt.

prem jera , M ałej 'grzesznicy" Andre‘a Birabeau, 
z którą w ystępuje ju tro  T eatr W ielk i zapow iada się 
doskonale. Lekka, pełna w ykw intnego humoru akcja 
posiadająca doskonałą konstrukcję kom edjow ą, w 
końcu pierw szorzędna reprezentacja artystyczna i s ta -  
tanne przygotow anie sztuki przez reżysera D obrzań­
skiego, wr-óżą jej auże powodzenie na naszej scenie, 
gdzie grana będzie po raz pierw s2y w języku polskim. 
Rów nocześnie w tych dniach odbędzie się premiera 
„M ałej grzesznicy ‘ w T eatrze  Feinharda.

Na naszej scenie czołow e rola tej komed i odtw o­
rzą p p .: Lewidka, T ra jłszo , K w iatkow ski, Szyndler, 
T atarkiew icz, Brochw icz i Przystaw ski. „M ała grze­
szn ica" pow tórzona bęozie po raz drugi w sobotę, 
6. b m.

Z E  W Z G LĘD U  NA LICZNA FR EK W EN C JĘ o y lek - 
cja T eatru  M ałego postanow iła utrzymać „Św it, Dzień 
i Noc" na afiszu jeszcze przez, owa dni.

PR EM JE R A  „P R A W D Z IW E J M IL O sC l"  pełnej po­
ezji kom edji R. Bracca, odbędzie się  w  sobotę dnia 
6 -g o  w T eatrze M ałym, z występem M. Malickiej 
i  A. W ęgierko . Św ietn a  reżyserja . p. Aleksandra W ę­
gierko w ydobyw a z te j kom edji now e w alory, a no­
w a w ystaw a, na którą dyrekcja T eatru  M ałego nie 
szczęaz j kosztów , podnosi urok całości.

Bilety zakupione w  przedsprzedaży na „ P ra w ­
dziw ą M iłość" w  czw artek, są  w ażne na sobotę

Z  M U ZYK I. Jutro w piątek, oabędzie się koncert 
św ietnego Paryskiego Kwintetu instrum entalnego. P ro ­
dukcja ta będzje niew ątpliw ie jedńą z najciekaw szych 
a zarazem  najpiękniejszych i najbardziej w artościo­
wych b ieżącego sezonu. Zespól francuski złożony z  
wyDitnydi artystow -laureatów  wykona przedziwny 
ptugiam  w rozm aitych oryginalnych kom binacjach in- 
stium entalnyeh, ujaw niających tem peram ent, styl, w iot- 
kość i słodycz tonu oraz w ytw orność w łaściw ą sztuce 
i artystom  francuskim. Na niezwykły ten program  
zw iacam y szczególną uw agę muzykalnej publiczności.

W PO N IED ZIA ŁEK , 8. b . m. w ystąpi potjaz pierw­
szy we Lw ow ie słynny ichó.r W jeoenskiah Chłopc;>w_ 
Śpiew aków , daw nej Kapeli Dw orskiej („W ien er SĄnger- 
knaben"). Znakom ity ten zespół m. i. wykona w  ca­
łości jednoaktow ą operę Fr. Schuberta „Czteroletni 
Szyldw ach", w  kostjum ach ów czesnej epoki.

S  w y d a w n i c t w .

LW O W SK IC H  W IADOM OŚCI MUZYCZNYCH I 
i LITERACKICH Nr. 10. zaw iera : S t. Graoiński: „O 

tw órczości fan tasty czn e j"; dr. J. R e iss : „O ryhał- 
taćh i (kantorach w oaw nej P o lsce " ; M. M irsk a : „M u­
zyka w S a lzb u rg u "; J. M irski „T eatrum  Saizo u r- 
sk ie " ; H. E isler: „Co należy w iedzieć z teo tji muzy­
k i" ;  J E . Płom ienski: „H erezjareha mitu" (om ów ie­
nie „Da*ili“ i ,,H istorji ao  niczego njepodobnych" W . 
R ogow icza; Rzeczy ciekaw e, Krom aa.

* X o » a u n ik a 1 l !ł .

( STA RA N IEM  T . U. R -a  w Dolinie i W ygodzie 
w sobotę, oma 6. października, tow . posłanka J. M ar­
kow ska, w ygłosi w T . U. R . w  W ygodzie odczyt.

W Y D Z IA Ł M IE JSC O W E J RADY Z W IĄ Z K Ó W  
ZA W O D O W YCH  W  DOLINIE zaw iadam ia, że w po­
niedziałek, dnia 8. października 1928 r. w  lokalu T . 
U. R . w Dolinie, odoędzie się o godz. 1 6 -te j (4 -te j) 
konferencja ośw iatow a, na którą zaprasza się delega­
tó w  T U R -ó w  i Zw iązków  Zaw odow ych Bolechow a, 
Broszniow a, Rypriego i W ygooy.

Ustala się  następujący potząoek konferencji:
1) Z agajen ie  i w ybór przew odniczącego konfe-

lencji
2) P i ogram  pracy T U R -o w ej na rok szkolny 1928 

—  1929.
a referat zasadniczy w ygłosi tow . posłan­

ka J. M arkow ska,
ID R efera t organizacyjny wygłosi tow . K. 

W eyrnan,
c) le fera t spraw ozdaw czy o pracy T U R -a  

w Dolinie iwygłosi tow . Kulczycki.
3} W nioski i interpelacje.

P O L SK IE  T O W A R Z Y S T W O  H ISTO RYCZN E. Ze­
branie naukowe odbędzie się w piątek 5. października 
b. i .  o goaz 6. pop. w Sem inarjum  H istorji Polski 
U niw eisytetu J. K. (M ickiew icza 5a, III. p ) z re­
feratem  ar. K. Zakrzew skiego pod tytułem „K ongres 
historyczny w  O slo“ . Goście mile widziani.

K O M IT E T  BU D O W Y  POMNIKA M A RJI KONO­
PN ICKIEJ. Dnia 30 . w iześnia  odbyło się w  sali Kasyna 
lit .-a rt posiedzenie Komitetu budowy pomnika M arji 
K onopnickiej, pod przewodnictwem p. Jadw igi T om ic­
kiej przy licznym udziale członków . Obecnie Komitet 
posiada na ten cel kw otę 3.600 zł. W ybrano kom isję, 
k tó ra  zajm ie się  zorganizow aniem  uroczystej akadeimji 
w  T eatrze  W ielkim .

T O W A R Z Y S T W O  LEK A RSK IE — . porządek 
dzienny w  dniu 5. bm . godz. 1 8 -ta , ul. Lindego 5 : 
1) Dr. K. C zyżew ski: a) Przypadek urazow ej przepu­
kliny przeponow ej; b) Przypadek przedniego zw ichnię­
cia  b ioara, nastaw iony sposobem  Riedia. —  2i Prym. 
Dr. R . Leszczyński —  sek  Dr. B la tt: M etoda chrom o- 
horm oraina badania czynnościow ego gruczołów  do-, 
krew nych. (O dczyt,.

Pepertuar kin lwowskie!?.
KOPERNIK —  M A RY SIEŃ K A . Emil janings 

w  filmie „N iepotrzebny człow iek".
A POLLO; „Chata W u ja  T o m a ".
L E W : Lon Chaney w e filmie „ n a g e o ja  ciem noty" 

(Ia jota).
p A L A C F: „W ęzeł śm ierci" z W ernerem  Krausem. 
C H iM ER fl: „Czarna W enu s".
A VEN U E: „Szp iegostw o i zdrada".
O A ZA: „U śm iech losu".
C A SIN O : „Conrad W eid t jako Paganini". 
GRAŻYN A: „ ś w ia t  w  promieniach"
LUNA: „O statni pocałunek".
FATAM ORGANA: „W schód  i Z achód"



„ D Z I E N N I K  L  U D O W

Ilu Polaków mieszka poza gra­
nitami Polski.

W edług daiiydi zebrauych przez polskie placów ­
k i konsularne, poza granicam i Polski, m ieszka 6,600.350 
P olak ów ; w  Europie 2 ,837.700, w  Am eryce 3,742.150, 
w  Azji 18.950, w A fryce 1 .250 , w Australji 300 P o ­
laków .

Z k ra jó w  europejskich najw ięcej Polaków  mie­
szka w  Niem czech 1 ,0 0 0 .0 0 0 , w R o sji europejskiej
650.000, w e F ia n c ji 500.000, na Litw ie 200.000, w
Czechosłow acji 137.000, D alej ia ą :  Łotw a 8 3 .000 , R u -
m unja 56.000 , Gdańsk 30.000 , W ę jm j 17.000, Ju g o - 
s ław ja  15.000, B elg ja  12.000, D anjk 12.000, A ustrja
8.000 , A nglja 5 .000 , Holandja 4 .000 , Luksemburg 3.000, 
E ston ja  1.000. W e  W łoszech 980, S z w a jca r ji 800, Fin­
landii 500, Szw ecji 200, B u łgarji 50, w Grelcjji i Hisz­
panii po 20, w  N orw egji i P ortugalji po kilku.

W  Ameryce najw ięcej Polaków  mieszka w  Stanach 
Zjednoczonych 3 ,5 0 0 .0 0 0 , w  Brazyljti 140.000, z  cze­
go  w  jeonym  stan ie  P arana 120.000, Kanada 72.000, 
Argentyna 27.000, Kuba 2 .000 , w małych republikach 
Południow ej Ameryki f.0 0 0 , i  w  M eksyku 150.

W  A zji 15 .000  przebyw a na S y b erji 3000 , w 
Chinach, 800 w  T u rcji, 80 łw P ers ji i  70 w  Japonji,
pozatem pewna liczba Polaków  m ieszka w  indjach1
Holenderskich.

W  H Aftyce m ieszka 1 .200  Polaków , w Algierze 
i  w  innych krajach 50.

Ilu jest komunistom na świeeie?
W edług oficjalnego spraw ozdania kom unistów  ro ­

syjskich siła  liczebna kom unistów  w poszczególnych 
krajach , przeastaw ia się następ u jąco :

W  Niemczech 124.729 członków , w  Czechosło­
w acji 150.000, F ran c ji 52.376, Szw ecji 15 .479, Ame­
ryce 12.000, Anglji 9 .0 0 0 , B elg ji 1 .500, Holandii 1400, 
Danji 1 .400, N orw egji 8 .0 0 0 , A ustrji 10 .000, S z w a j-  
ca iji 3 .500, Jugosław ji 3 .000 , G recji 2 .000, Kanaozie
5.000 , M eksyku 1 .000, Australji 500, Portuy alji 70.

Razem  w  wymienionych kra jach  komuniści liczą
około 400 tysięcy członków . U derza, że najsilniejsi 
są kom uniści w Czechosłow acji, a to  zapewne dzięki 
warkom narodow ym  w  tym kraju . S łab si są  natom iast 
w  Niemczech, przyczem spraw ozdanie stw ierdza, że 
najw iększa ezęśc członków  p artji rekrutuje s ię  z ma­
łych i średnich w arsztatów . Do niektórych wielkich 
zakładów  kom uniści nie m ają wjaaie dostępu. Gdy się 
porów na stan liczebny partji niem ieckiej w  lataon 1924, 
1925, 1926 i  1927, to  widać zastó j w rozw oju : p a r- 
t ja  nie rośnie liczebnie.

W  R osji p artja  kom unistyczna liczy ok. 1 ,300 .000  
członków . Ale to  są  przew ażnie „ sz tu czn i' komu­
niści, słdżący partji rząd zącej. Jeżeli naw et uw ażać 
ich  za „praw dziw ych" kom unistów , i  jeżfeli doliczyć 
k ra je  nieuw zglęonjone w  powyższem zestawieniu, to 
otrzymamy najw yżej ok. -2 ,000.000 kom unistów  na ca­
łym św ierie .

M iędzynarodów ka Socjalistyczna zaś jak  stw ierdza 
spraw ozdanie na kongres brukselski, liczy z  górą 6 
m iljonćw  zorganizow anych członków . Stosunek ten był­
by jeszcze znacznie korzystn iejszy .a la  socjalizm u, gd y­
by kom unizm  międzynarodowy nie był utrzymywany 
przez M oskw ę.

„G roźna" konkurencja komunizmu dla socjalizm u 
je s t  w ięc wy tw oi em fantazji burżuazyjnej, kok ietu jącej 
chętnie z komunizmem —  z nienaw iści do socjalizm u.
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Czytaice Dziennik Ludowy!

7 i » h y i ° 3 wykańC2am
Wszelkie koronki, mostki, płytki kant. wykonuję 

Zadatek BU| T V  Kata młes.
2 5  zł. n w  f K K I  T  2 5  zł.

Usuwanie korzeni bezpłatnie do robót tech.
RAPPAPORT, pl. Marjacki 7 (gdzie kaw. dela Paix)

Zątóąfly ilarSKO-lalfBPniCZB
przyjmują wszelkie roboty w tym zakresie 

we Lwowie i na prowincji

J a k ó  b  O  h i g e r
Lw ów , R z e ź n ick a  3 .  — Telefon 49—60.

STAfi ZAPALUY-KRWAWIEME 

SWEDZEftIE

LI S  U W  A

h £ M  U PI  N1 K LAW E

rAMWYKA (

Zdcliiego akwizytora
dla Lwowa i innych miast do ogłosreń 
dla specjalnego wydawnictwa wy­
soką prowizją, poszukuje Drukarnia 
L. S. T. W. Lwów, ulica Sapiehy I. 77.

HE6UL0MIH CZYHM ŚCI 
HiJS CHORYCH

w zakresie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 2 4 /9  
1 9 2 7  r o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. Nr 1 0 6  poz. 
91 1 ), omawiający dokładnie Zobowiążą 
nia Kas Chorych wobec pracodawcy 
i ubezpieczonego (na wypadek choroby, 
bezrobocia i przesiedlenia).

Regulamin zawiera 10 wzorów po­
trzebnych d h  Kas Chorych.

Regulamin ten jest niezbędny dla
każdej Kasy Chorych, instytucji finan­
sowych, przemysłowych i t d. i dla ka­
żdego pracownika umysłowego.

Cena egzemplarza 2 zł.
Do n ab y cia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

Ważne dla f. T. Kslejar, y
K ieuarnia M iniow a, S ta jw t iliy  Z

poleca następujące k s iążk i:
Przepisy sygnalizacji na kolejach p o l s k i c h .................................................
Przepisy egzam inacyjne dla pracowników P  K. P  
Hamulce kniejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, parowo­

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej 
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych 
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów , ważne na Polskich 

Kolejach Państwowych . . . . . . . . .
Geografja Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z m apą kolejową . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych, 

dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych . 
Inż. Jan  Cholewo, Nlosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych . . . . . . . . .

Zł. 3 — 
2 -  —

3-  —  
2 - —

1-50

2  —

2-50

9 9
O L K A 99 Jedyny specjalny magaz] n trykotaży sprzedaje 

najtrw alsze sw etery, trykoty, pończochy, 
rękaw iczki i skarpetki po cenach hurtownych. ły nek 35.

H lijŻHI SZKOŁf E P O L E C A U S IEG flR N Ifl L iT  9 H 9
butów dl. SZAJNOCHY L. Z.
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